
Nr. 13. W  Krakowie dnia 1 Lipca 1879 r. Rok in .

Dwutygodnik medycyny publicznej
Organ Towarzystwa lekarzy galicyjskich.

Pośw ięcony

I . )  S p r a w o m  z a w o d u  l e k a r s k i e g o  i  o r g a n i z a c y i  s ł u ż b y  z d r o w i a ;  I I . )  H i g i j e n i e  
p u b l i c z n e j  i  p r y w a t n e j ;  i  I I I . )  M e d y c y n i e  s ą d o w e j .

W ydaw any  pod red ak cy ją

Doc. Dr. K. G r a b o w s k i e g o  i Prof. Dr. St. J a n i k o w s k i e g o  w Krakowie,

oraz

Prosek t .  Dr. L. F e i g l a  we Lwowie.

„ D W U T Y G O D N I K  M E D Y C Y N Y  P U B L I C Z N E J 1' w ychodzi Igo i 15go każdego 
m iesiąca w objętości a rk u sza .

P r z e d p ł a t a  wynosi w Krakowie roczn ie: 3 z łr., pó łroczn ie  1 z łr. 50 cen t.; w Ce
sars tw ie  Austryjackiem z p rz esy łk ą  pocztową roczn ie : 3 z łr . 50 cent., p ó łro czn ie : 1 z łr. 
70 cent. W  W arszawie roczn ie: 2 rub . 50 kop., pó łroczn ie  1 rub . 25 kop.; w Królestwie 
Polskiem i w Cesarstwie  Rosyjskiem roczn ie : 3 ru b ., pó łroczn ie  1 ru b . 50 kop.

P renum erow ać m ożna w K e d ak c y i, oraz w K sięg arn i G e b e t h n e r a  i W o l f a  
w W rszaw ie.

O g ł o s z e n i a ,  po 5 centów za w iersz drobnym  d ruk iem , p rzy jm u je  K edakcyja. 
B I U R O  R E D A K C Y I :  K raków , U lica  G órnych M łynów  122.
E k s p e d y c y j a :  w k sięg arn i St. K r z y ż a n o w s k i e g o ,  R ynek  g łów ny N r. 30.

Uwagi o odwietrzaniu czyli dezinfekcyi pościeli i odzieży.
U łożył Prof. D r. J a n i k o w s k i .  *)

(Dokończenie)

Odwietrzania pościeli i bielizny w hotelach i zajazdach tyczy się §. 533 kod. 
kar. gł. i popr. obowiązującego w Królestwie Polskiem. który opiewa: „Kto 
z utrzymujących hotele, zajazdy i tym podobne zakłady osobie, która u niego 
mieszkanie zajęła, świadomie i bez zachowania należnych środków ostrożno
ści, da do użycia łóżko, pościel, lub bieliznę, używane poprzednio przez oso
bę dotkniętą zaraźliwą lub udzielającą się chorobą, ton ulegnie: karze pie
niężnej od 10 do 50 rubli, albo aresztowi od 3 tygodni do 3 miesięcy, sto
sownie do okoliczności winę jego zwiększających lub zmniejszających."

Nadzór policyjno-lekarski nad sprzedażą starej odzieży, bielizny i po
ścieli, czyli nad częścią tak  zwanej tandety; nie małe przedstawia trudności. 
I  tak np. handlarze nabywają niewątpliwie nieraz pościel, n  a której leżały 
osoby dotknięte chorobami zaraźliwemi, i sprzedają takową. Lecz ci liandla-

*) Podług P a p p e n h e im a ,  E s s e g o ,  O p p e r t a  i innych autorów.
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rze twierdzą, że łatwo jest odróżnić nowe od używanych pierzy, i że niby 
handlują nowemi, tak że w większej ilości przypadków, zupełnie niepodobna 
przekonać się o słuszności ich poręczenia; nie można bowiem z samej po
wierzchowności dojść, czy pierze były oczyszczone parą lub przewietrzaniem, 
czy też n ie ; a zatem, niema środków żadnych, do odkrycia w tym towa
rze (często przywożonym z zagranicy), śladów przyrzutu chorobowego.

Pakowanie i sposób zachowania pierzy w mocno nabitych workach, 
przeszkadza zniszczeniu pierwiastków zaraźliwych za pomocą przewietrzania 
podczas przewozu i pozostawania na składzie; a gdy policyja lekarska nio 
może śledzić za każdą pościelą, pochodzącą z użycia po osobie dotkniętej 
ospą lub chorobą syfilityczną, czy też inną zaraźliwą, — to, rozumie się, nie
czyste pierze nieraz dostaje się do handlu. -Jest tyiko jeden środek, mogą
cy cośkolwiek zaradzić podobnemu nadużyciu, bez ograniczenia handlu. Ma
my tu na myśli niezbędność nakazu, aby pierze nigdy nie było sprzedawa
ne ze skrzyń lub powłoczek, lecz znajdowało się w beczkach kraciastych, 
umieszczonych w miejscu łatwem do przewietrzania, z których w miarę po
trzeby, wytrząsanoby ton towar. Tym sposobem pierze będzie przynajmniej 
poddawane ciągłemu przewietrzaniu, a dozór policyi lekarskiej nie napotka 
trudności.

W  Prusach, podług prawa z d. 17 Stycznia 1845 r., handel starą odzie
żą i znoszoną bielizną, lub używaną pościelą, jest dozwolonym jedynie oso
bom doświadczonej uczciwości.

W Berlinie istnieje odzielne postanowienie z d. 26 Lutego 1853 r., 
w którem powiedziano: „suknie lubpościel, które znajdowały się w zetknię
ciu z osobami dotkniętemi przez choroby zaraźliwe, handlarze (jeśli wiedzą 
o tem) powinni kupować nie inaczej, jak  po należytem oczyszczeniu." Lecz 
trudno byłoby dowieść, że handlarz wiedział (po większej części rzeczywiście 
może nie wiedzieć), że nabywana przez niego pościel i t. p. była używaną 
przez chorych; rozumie się, że sprzedający zawsze będą się starać o utajenie 
tej okoliczności, która bardzo zmniejsza cenę ich towaru. Podobnym handla
rzom należałoby wskazać, jakim  sposobem mogą przekonać się, co do oczysz
czenia nabywanej rzeczy. Oto rejestr, jaki polecono prowadzić handlarzom 
starej odzieży i pościeli:

Nazw isko, stan
D ataRzecz D ata Cena Cena

i m ieszkanie
k u p n a sprzedaży

U w a g i
kup iona k upna

sprzedającego
sprzedaży

Daleko stosowniejszym i jedynie skutecznym w tej mierze byłby prze
pis nakazujący policyi dopilnować, ażeby rzeczy po osobach, które chorowa
ły na chorobę zaraźliwą, lub na taką chorobę umarłych, nie były sprzeda
wane, rozdawane, lub w ogóle używane, zanim nie nastąpi dezinfekcyja 
tychże przedmiotów pod okiem urzędnika zdrowotnego. Przepis ten w zasa
dzie istnieje w Austryi: albowiem §. 394 Ust. karnej, naznacza karę aresz
tu  od 3 dni aż do miesiąca, za usunięcie przed rewizyją sanitarną przedmio
tów pozostałych po osobie zmarłej na chorobę zaraźliwą, i za niewykonanie 
tego co dozór zdrowotny zaleci pod względem zniszczenia lub oczyszczenia 
takich przedmiotów.

Prócz tego Policyja lekarska powinnaby od czasu do czasu odpowiedniomi 
ogłoszeniami ostrzegać publiczność o niebezpieczeństwach, na jakie się nara
ża, używając pościeli lub odzieży po osobach chorych lub zmarłych na cho
roby zaraźliwe.
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W  szpitalach przedmiot, o którym tu mowa, zasługuje na osobliwą uwa
gę; nie będziemy się tu jednak rozwodzili nad tym szczegółem higijeny 
szpitalnej, albowiem w drugim zeszycie tegorocznym Pani. Tow. lek. war
szawskiego, w sprawozdaniu z wycieczki lekarskiej do Petersburga skreślo- 
nem przez Dra E. K l i n k a  na str. 453—455, przytoczone są bardzo stoso
wne przepisy oczyszczania łóżek i pościeli, obowiązujące w szpitalu dziecię
cym Ks. Piotra O l d e n b u r s k i e g o ,  do których czytelnika odsyłam.

Ponieważ przedmioty, o których odwietrzaniu była tu  mowa, to jest 
pościel i odzież, po osobach chorych na choroby zaraźliwe, dają się najskute
czniej i bez uszkodzenia samych przedmiotów odwietrzać za pomocą pod
wyższonej ciepłoty, przynajmniej do 75° R. dochodzącej, w domach zaś pry
watnych, a nawet i w zakładach publicznych, zwykle niema odpowiednich 
do tego przyrządzeń: przeto w każdem nieco większem mieście pożądane są 
zakłady dezinfekcyjne czyli odwietrzalnio na wzór tych, które już w wielu 
miastach angielskich istnieją, założone jużto przez władze miejskie, już to przez 
instytucyjo prywatne. Tą myślą kierując się, na jednem ■/. pierwszych posie
dzeń tegorocznych Komisyi sanitarnej krakowskiej, podałem motywowany 
wniosek, tyczący się urządzenia ódwietrzalni w naszem mieście. Wniosek 
mój, odesłany do ustanowionego podówczas pod grozą dżumy komitetu czys
tości miasta czyli dżumowego, pogrzebany został, gdy komisyja sanitarna, 
ochłonąwszy ze strachu, uznała za Stosowne komitet rozwiązać i w tym kie
runku nic dalej nie czynić.

Ponieważ jednak zakład taki, w mojem przekonaniu, dla Krakowa jest nie
zbędny, a przekonanie to może kiedyś podzielą także osoby decydujące 
w sprawach miasta: przeto dla pamięci, wspomnę tu o dwóch artykułach 
tyczących się tego przedmiotu, ogłoszonych w czasopiśmie p. t. „Deutsche 
yieneljahrschrift fU r offentliclie Gesudheitspflege.11

W  pierwszym z nich w r. 1871 (tom 3-ci str. 534— 540) Dr. E s s e ,  
ówczesny dyrektor zarządu szpitala Charite w Berlinie, podał opis, szczegó- 
łowemi rysunkami objaśniony, dwóch przyrządów swego pomysłu, zaprowa
dzonych w rzeczonym szpitalu. Na pomysł ten naprowadziły go dość częste 
przypadki, w których odzież chorych, ogrzewana w ódwietrzalni urządzonej 
na kształt pieca piekarskiego, ulegała spaleniu, wskutek zajęcia się zapałek, 
hubki i tym podobnych przedmiotów, zapomnianych w kieszeniach odzieży. 
Ciepłotę nie tak zbytecznie wysoką, a jednak do celu dezinfelccyi wystarczają
cą, otrzymuje się w przyrządach Essego zapomocą pary krążącej w rurach 
wężownicowych między podwójnemi ścianami cylindra albo skrzyni żelaznej. 
Nie wdajemy się tu w szczegółowy opis przyrządów, który tylko przy pomo
cy rysunków mógłby być zrozumiałym i użytecznym.

W drugim artykule (r. 1873, t. 5, str. 358—364) Dr. O p p e r t  z Ham
burga podaje opis, również rysunkami poparty, kilku zakładów, dezinfekcyj- 
nycli, które zwiedził w Anglii. Z pomiędzy opisanych zakładów, mniej sto
sowne są te, w których skrzynia albo izba do odwietrzania, ogrzewana jest 
płomieniami gazu, bezpośrednio w tejże umieszczonemu albowiem w tych 
odwietrzalniach przedmioty najłatwiej mogą się zapalić. Bardzo godne uwa
gi pod względem higijenicznym jest urządzenie w dwóch zakładach w Lon
dynie (w domu przedpogrzebowym przy Golden Lane i w szpitalu kolegium 
uniwersyteckiego), gdzie powietrze wychodzące z ódwietrzalni (a zatem mo
gące zawierać w sobie przyrzuty chorobowe), przeprowadzone jeszcze zostaje 
przez płomień. Bod względem szczegółowego opisu, odsyłamy również do 
oryginału.

Odwietrzalnie, które opisał O p p e r t, połączone są jużto z domami 
przedpogrzebowemi, jużto z pralniami albo łaźniami W  Krakowie, zdaniem
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naszem, stosowną byłoby rzeczą pomieścić taki zakład albo przy szpita
lu św. Łazarza, albo też obok koszar straży ogniowej, pod dozorem tejże

K r a k ó w .  K o m i s y j a  s ą d o w o - 1e k a r s k a  T o w .  L e k .  k r a l c .  odbyła  dn ia  30 
M a ja r . b. posiedzenie I I I ,  n a  k tó rem  Prof. R y d e l  w obszernym  ustnym  w yk ładzie  m ia ł 
rzecz o w ykryw an iu  udaw anej ślepoty i niedow idzenia.

W  dyslcusyi n ad  tym  przedm iotem  zab iera li g ło s :  ko li. Ż u ł a w s k i ,  ' W i l k o s z  
i B l u m e n s t o k .

W ie d e ń .  Znaczna liczba lek a rzy  w iedeńskich  zgodziła  się na  ustanow ienie fo r
m alnego reg u lam in u , m ającego regulow ać tow arzyskie  stosunki lek a rzy  m iędzy  sobą 
z jednój strony, a  z d rug iej Strony stosunk i—m iędzy lek arzam i a  publicznością . D ziennik i 
lek a rsk ie  w ie d eń sk ie  ogłaszają  te n  regu lam in  obejm ujący 29 paragrafów .

P a r y  ż . Z m arły  n iedaw no D r. P io tr  K a je tan  S t a ń s k i  zap isa ł tu tejszej A kad e
m ii lek a rsk ie j 1.000 fr. rocznego dochodu na  ustanow ienie  nagrody, m ającej nosić jego 
nazw isko , a  dotyczący w y ją tek  z testam en tu , został na  posiedzeniu A kadem ii w dn iu  
15 M arca odczytanym ; ok reśla  on zaś zapis ten  w następu jący  sposób:

„Zapisuję A kadem ii leka rsk ie j p a ry sk iej 1.0 00  franków  rocznego dochodu, celem  
u tw orzen ia  nagrody mojego im ienia , co dwa la ta , zatem  po 2.000 franków , przez A kadem iję 
przyznaw anej tem u, kto najlep ie j w ykaże istn ien ie  lub n ie istn ien ie  p rży rzu tu  chorób zaraź li
wych przez zakażenie, albo, co uw ażam  za jedno  i  toż sam o, przy rzu tu  w oddali (contagion 
a distance), a  to na drodze b ad an ia  epidem ii chorób zakaźnych  w ogóle; lu b  co na jm n ie j— 
w ykaże to d la  jednej choroby epidem icznej w szczególności. G dyby A kadem ija  n ie  uzn a
ła  żadnej p racy  w ym ienionej treści za zasługu jącą  na  nagrodę, w tedy tak o w a  m a  być p rzy 
znaną  tem u, kto w ciągu dwóch la t  poprzednich  najlep ie j w y jaśn i jak iek o lw iek  zadanie  
odnoszące się do p rzy rzu tu  w chorobach n iew ątp liw ie  zaraźliw ych lecz n iezaszczepialnych. 
N agroda  ta  m a nazyw ać się nagrodą S t a ń s k i e g ó  (Prix Stańslci).“

L i p s k .  R ada  m iasta  d la  ochrony publiczności, i celem  zapobieżenia  fałszow aniu  
m lek a  sprzedaw anego, w y d a ła  regu lam in , w ed ług  k tórego każd y  sprzeda jący  m leko, po
stanow ieniom  reg u lam inu  nieodpow iednie, lub  w jak ik o lw iek  sposób je  pozbyw ający lub  
sprow adzający  n a  sprzedaż, a lb o  też w inny  sposób przepisy  reg u lam inu  przekraczający , 
u leg a  grzyw nie aż do 150 m arek ; a  w razie  niem ożności zap łacen ia , k a ra  może być 
w sposób odpow iedni zam ienioną n a  areszt.

A m sterdam . W  dniach  od 7 do 13 W rześn ia  rb. odbędzie się  tu  m iędzynaro
dowy kongres lek arsk i. Sekcyja Y -ta  pośw ięconą je s t m edycynie publicznej. N a porząd
k u  dziennym  tój sekcyi zam ieszczono rozpraw y  nad następującem i p rzedm io tam i: 1) O chro
n a  w ieku dziecięcego przed  przedw czesną p racą  (spraw ozdaw ca D r. v a  n  I I  o u t  on). 2) J a -  
k iem i środkam i mogą R ządy ochron ić  ludność przed  chorobam i zaraźliw em i nagm innem i 
(spraw ozdaw ca P rof. van O b e r b e e k  d e  M e i j e r  z U trech tu ). 3) N adzór nad  pożyw ka
m i (spraw ozdaw ca Dr. S e e l h e i m  z U trech tu . 4 ) 0  w yborze wody do p icia pod względem  
zdrow ia publicznego  (spraw ozdaw ca D r. r a n  T i e n b o y e n ) .  5) J a k  m ożna m ierzyć stan  
zdrow ia publicznego? (Spraw ozdaw cy: Dr. Z e e m a n z  A m sterdam u i E g e l i n g .  6) O P a 
togenezie m artw icy fosfoiowój i ochronie przed  tą  chorobą (spraw ozdaw ca Dr. M a g  i to  t 
Z Paryża.

K R O N IK A  I  ROZM AITOŚCI.
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“ Nowy ś rodek  przeciwgnilny odwietrzająoy i odwaniający w prow adził W . J . H a r -
m e r  (W est Ham Lem e Stratford E.) w  h an d el, k tórego na jdz ieln ie jszy  sk ła d n ik  stanow i k w a s  
podcliloraw y, połączony z sodą, m agnezyją i innem i isto tam i w ten  sposób, iż b rak  zupeł
n ie  p rzykrego zap ach u , w łaściw ego w ielu  połączeniom  chloru . Z tego też powodu, p rzy  
użyciu  w yw iązuje się bardzo ty lk o  powoli chlor, tak  iż m ożna tej cieczy używ ać w po
koju  bez znanćj n ieprzyjem nej woni, uniem ożebniającej często użycie ch lo ru  w łaśn ie  
w tedy , gdy go najw ięcej potrzeba. Ciecz odw ietrzająca  nazw ana przez H a r m e r a :  „Sani- 

tary F luid“ jes t jasnym , słabo a lka licznym , rozczynem  nie pozostaw iającym  na  zw ykłych 
tk an in a ch  i m eblach  p lam , chociaż, czego przy rzeczyw iście odw iotrzających środkach 

trudno  un iknąć , n a ru sza  [delikatne farby. W W oolw ich używano też „Sanitary Fluid“ do 
odw ie trzan ia  trupów  i ubiorów  ze spodu zatopionego okrę tu  „ Princess A lice,“ a  w ładze zda
je  się, iż b y ły  zu p ełn ie  zadow olnione z w yn iku  tych  prób. Zdaje się, iż środek ten  
będzie pożytecznym  szczególniej w tych p rzypadkach , w k tó ry ch  się rozchodzi o zacho
w anie ja k  najw iększej czystości, a  u n ik ać  trzeb a  silnego zapachu; a  m a prócz tego przed 
innym i u lub ionym i środkam i odw ietrzającem i tę zaletę, że n ie  je s t  tru jący . (Sanitary Ile- 

eord 227.—Gesundheit 1879 Nr. 7).
Badanie  powietrza.  P rof. W a n k l y n  i C o o p e r  zaleca ją  nowy sposób b ad an ia  

czystości pow ietrza  dozw alający lep ie j rozeznać stopień  zepsucia pow ietrza, an iżeli przez 
oznaczanie  kw . węglowego lub  m ierzenie am on ijaku . Oznaczoną ilość mocno a lk a liczn e
go rozczynu n ad m an g an ijan u  potasowego, k tórego siłę  do k ład n ie  znam y, w ystaw iam y 
n a  w pływ  oznaczonej ilości pow ietrza ogrzanego praw ic  do ciepło ty  w rzenia wody. Po 
pew nym  przeciągu  czasu  m ierzym y pow tórn ie  s iłę  rozczynu, a  s tra ta  p rzedstaw ia nam  
ilość przez pow ietrze pochłoniętego kw asorodu. Im  czystsze pow ietrze, tem  m iejsza bę
dzie s tra ta  kw asorodu (Gesundheit 1878, IY  Nr. 5).

A r m a n d  G a u t i e r ,  m ów iąc obszernie o zabarwianiu  konserw warzywnych za- 
pom ocą s ia rk an u  m iedzi, przychodzi w końcu do w ypadków  następu jących:

M ając  n a  względzie, że m iedź wchodzi do sk ład u  ustro ju  zwierzęcego i znajdu je  
się w w ielu  zw yczajnych naszych p o k arm ach ; n ieraz  w większćj naw et ilości, niż 
w konserw ach  sztucznych dobrze i oględnie urządzonych, z pom ocą soli m iedziowych;

zważywszy, źo najnow sze b ad an ia  zdają  się dowodzić, że m ałe  daw ki tego m eta lu  
są n iem al całk iem  nieszkodliw e, chociaż ta  nieszkodliw ość przy  dłuższem  n ieprzerw anem  
używ aniu  dosta teczn ie  dow iedzioną n ic  jest;

zw ażając d a le j, że tu  zachodzi in te res  p rzem ysłu  zajm ującego się w yrab ian iem  kon
serw , k tó ry  n ie  m ógłby przem ienić nag le  sposobów postępow ania dotychczasow ych; 
w yprow adzam y następ u jąco  w niosk i: Jak k o lw iek  n ie  m ożna się zgodzić na  zasadę, żeby
zab arw ian ie  konserw  w arzyw nych  solam i m iedziow em i za dobre uznaw ać, w szelako do 
pewnego czasu m ożna to lerow ać takow e z pew nem  n a tu ra ln ie  i oznaczonem  ograniczeniem  
względem  ilości tćj zapraw y.

O graniczenie  to odpow iadać pow inno najm niejszej ilości s ia rk an u  miedziowego, 
w ystarczającej według' b ad ań  naszych  do zachow ania  w arzyw a z całym  pozorem  św ie
żości. T a k ą  zaś m in im alną  ilością będzie 0,018 gr. m iedzi n a  k ilogram  w arzyw a odsączo
nego, czyli 0,006 n a  p ó ł p u d e łk a . Ilości te  są nieco w iększe od znajdow anych daw niej 
w m ące, ale  m niejsze od w ykry tych  w czekoladzie średniej dobroci.

N ależy ścigać sądowo każdego fa b ry k a n ta  konserw  włoszczyzny, k tó ry b y  dodaw ał 
w iększą ilość m iedzi, cynku , ołow iu lub  jak iegobądź  innego szkodliw ego zdrow iu m etalu.

T olerancy ję  tę należy  uw ażać za przejściow ą, a  szukać raczej s ta ran n ie  sposobów 
odpew iedniejszycli przy  w y tw arzan iu  zachowków włoszczyzny. (Ann. d'hyg. publ. 1879 Nr. 1)

A. K.
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— Wykaz  śmierte lności w mieście Krakowie w ty godn ia  X Y II, X V III , X IX , X X , tj. od
20 K w ietn ia  do d n ia  17 M aja 1879. Ludność 56,400. U m arło  osób p łc i m. 76 (58), 
ż. 61 (68), razem  137 (126). AV tej liczbie b y ło : do Igo ro k u  życia 29 (29), do 5ciu 
la t  12 (15), wyżej 5ciu la t  96 (82); w I. obw. 23 (20), w II . obw. 29 (22), w I I I .  
obw. 54 (25); w szp ita lach  51 (59). Z chorób zakaźnych  b y ły  przyczyną śm ierci: variola 
— (—), razy  morbilli — (—), Scarlattim  1 (—), diplUeritii 3 (3), typlius abilom. 3 (3), typhus 

exanlh. 2 (1), fehris puerp. ■— (—) tussis cunitulswa — (—), inne choroby zakaźne  7 (2). 
Śm iertelność obliczona w stosunku  roku  i n a  1000 ludności 31-6(29-0). ')•

Tenże stosunek  śm iertelności w tym że okresie czasu w ynosił w B azylei 32'4 (27-8), 
w B erlin ie  25-7 (27T), w D reźnie 24-0 (26-2), w L ondynie  23'4 (27'2), we Lwow ie 37'4 
(32-1), w Mnichowio 42-2 (36-2), w P a ry żu  29-5 (31-4), w W arszaw ie  24'7 (—), w W iedniu  
29-6 (29-5), w W ro cław iu  31-3 (30'9).

SPRAW Y TOW ARZYSTW  LEKARSKICH.

VII. Posiedzenie Sekcyi lwowskiej 
Tow. lekarzy  galicyjskich z dnia 25  Maja 1878 r.

P rzew odniczący kol. O p o l s k i . — O becnych członków  17.

1. Odczytany protokół z ostatniego posiedzenia przyjęto.
2. Koi. Z u l i ń s k i  zdał sprawę z rokowań podjętych przez Tow. le

karskie z łacińskiemi konsystorzami i władzami, co do wykładów higijeny 
w seminaryjach duchownych. Rokowania te nie doprowadziły dotychczas 
do pożądanego skutku, albowiem lwowski konsystorz, nie otrzymawszy od 
Ministerstwa na ten cel funduszów, złożył sprawę do aktów; krakowski zaś 
okazał się przychylniejszym w załatwieniu tejże, bo wystosował zapytanie 
do Towarzystwa, w ilu godzinach tygodniowo i w jakim porządku higije- 
nę należy wykładać, prosząc zarazem o wskazówki, zkąd wziąść pieniędzy 
na opłacenie wykładu tegoż przedmiotu. Odpowiedź daną konsystorzowi 
krakowskiemu, odczytał sprawozdawca, którą też zgromadzenie uznało za od
powiednią. Jednę godzinę tygodniowo przez cztery lata, albo dwie przez dwa 
lata, uważa kol. Z u l i ń s k i  za dostateczne; o fundusze zaś zaleca postarać 
się u  Ministerstwa, lub pokryć je  z majątku kapitulnego.

3. Zgromadzenie uchwaliło na wniosek kol. K r ó w c z y ń s k i e g o ,  aże
by w sprawie otwarcia Wysokiego Zamku dla powozów i koni wierzchowych, 
wnieść do Rady miejskiej przedstawienie, iż w miejscu tem, prawie jedynćm 
we Lwowie pod względem zdrowego powietrza, publiczność nie powinna być 
narażoną na szkodliwość wdychiwania kurzu, którego nawet przy częstem 
skrapianiu dróg niepodobna będzie uniknąć. Przewodniczący zobowiązał się, 
jako zasiadający w Radzie miejskiej, zająć się tą  sprawą.

4. Następnie Przewodniczący odczytuje list D ra D z i k o w s k i e g o ,  
lekarza zakładu leczniczego w Morszynio, w którym tenżo opisuje, sposoby 
leczenia owego uzdrowiska i jego położenie, a zarazem o przedłożenie listu 
Towarzystwu, uprasza.

’) L iczby w naw iasie  oznaczają śm iertelność poprzednich  czterech  tygodni.
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5. Sekretarz odczytał wezwanie Magistratu wystosowane do Towarzy
stwa, ażeby tutejsi lekarze o każdym przypadku choroby zakaźnej lub na
gminnej temuż donosili. W  wezwaniu tem M agistrat nadmienia tylko, że 
w doniesieniu należy podać ulicę i liczbę domu, nie podaje jednak sposobu 
zakomunikowania takiej wiadomości: to też wywiązała się nad tą  kwestyją 
dyskusyja, w której przemawiali Koledzy: M a d e j s k i ,  Z u l i ń s k i ,  Z r o g o w -  
s k i  i C a s s i n a .  W niosek tego ostatniego żądający, ażeby Magistrat podał 
sposób nie pociągający za sobą, ani kosztów, ani zbytecznego trudu dla le
karzy,—przyjęło Zgromadzenie. Załatwienie tego, zdano na Biuro Sekcyi.

6. Kol. W a g n e r  odczytał swą pracę: „O teoryi przeziębienia,“ogłoszo
ną w Przeglądzie lok. (patrz Nr. 45—4G—47. 1878 r.)

7. N a koniec Przewodniczący opisał zakład leczniczy w Morszynie. 
Nad obydwoma odczytami nie było dyskusyi.

Dr. Tarnawski.

VIII. Posiedzenie sekcyi lwowskiej 
Tow. lekarzy  galicyjskich  z dnia 8 Czerwca 1878 r.

P rzew odniczący kol. O p o l s k i .  — O becnych 17 członków.

1. Przeczytany protokół z przeszłego posiedzenia przyjęło zgromadzenie.
2. Kol. K i l a r s k i  przedstawił przypadek skaleczenia oka prawego 

znacznym kawałkiem żelaza, które to oko jednakże ocalało po wyjęciu ciała 
obcego. Wspomniane ciało obce przebiło rogówkę, a przedarłszy tęczówkę 
wniknęło przez soczewkę do ciałka szklannego. Po zastosowaniu cięcia pła
towego i wyjęciu soczewki, wyciągnięto ów kawałek żelaza pętlą W e b e r a ,  
a obecnie ma się sprawa ku zagojeniu.

3. Kol. L i n d  no r  przedstawił chorego, któremu do oka wpadł odła
mek kości, a skaleczywszy rogówkę, przedarł przednią torebkę soczewki, 
tak  że treść jej wychodzi do przodkowej komórki. Ponieważ w zmętniałem 
oku obcego ciała dostrzedz nie można, przeto przedstawiający wstrzyma się 
z wyjęciem tegoż ciała, aż do wessania soczewki.

4. Kol. F e i g e l  miał wykład z dziedziny chorób usznych z okazaniem 
odpowiednich preparatów. (Bez dyskusyi).

5. Kol. K r ó w c z y ń s k i  odczytał rzecz: „O metodzie leczenia w Goer- 
bersdorfie.“ (Odczyt ten umieszczony został w Przeglądzie lekarskim. Patrz 
Nr. 45 i 46 r. 1878)

W  dyskusyi nad tym odczytem zabrał głos kol. O p o l s k i .  Uznając 
zalety metody brehmerowskiej, w ytknął jednak niektóre jej ujemne strony. 
I  tak  podniósł bezwzględność zastosowywania tuszów i nacierań u wszystkich 
chorych leczonych w Goerbersdorfie. Z własnego doświadczenia podał przy
kłady, gdzie leczenie tamże nader zgubnie wpłynęło na przebieg choroby. 
U  jednego chorego wystąpił znaczny wysięk opłucnowy wcale tamże nio 
dostrzeżony, u drugiego znów krwotoki płucne bardzo się wzmogły. W  lek
kich przypadkach chorobowych wspomniana metoda ma racyjonalne uzasa
dnienie, albowiem natryski i nacierania przez zahartowanie ustroju chorego 
czynią go odpornym na zewnętrzne szkodliwości, w cięższych atoli i śwież
szych przypadkach chorobowych tego rodzaju postępowanie lecznicze może 
przez następowe przekrwienie płuc, wywołane chwilowem działaniem zimna, 
pogorszyć stan chorobowy. Samo miejsce Goerbersdorf uważa Przewo
dniczący za nieodpowiednie na uzdrowisko klimatyczne, albowiem wyso
kość jego nad powierzchnię morza nie dochodzi 500 metrów, bo ma tylko
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1450 stóp, a pomimo tego wiatry i chłodna tem peratura daje się chorym we 
znaki. Oprócz tego odznacza się Goerbersdorf wielką śmiertelnością, co przy- 
toczonemi niekorzystnemi wpływami tłumaczyć potrzeba, chociaż i tę oko
liczność uwzględnić należy, iż tam przyjmują wszystkich chorych, jacy przybędą, 
uleczalnych i nieuleczalnych. Jako miejsce mające prawie wszystkie warun
ki uzdrowiska klimatycznego uznaje kol. O p o l s k i  Davos ,  tak pod wzglę
dem położenia (5.000 stóp), jak  i co do pomyślnych wyników leczniczych.

W  dalszym toku dyskusyi przemawiali jeszcze koledzy: Lec h ,  Zu l i ń -  
s k i ,  i P i a s e c k i ,  poczem kol. K r ó w c z y ń s k i  odpowiedział na przytoczone 
zarzuty. Przyznaje on kol. O p o l s k i e m u ,  że obok wymienionych zalet, 
ma leczenie w Gorbersdorfie i swoje wady, polegające przeważnie na cokol
wiek niekorzystnych klimatycznych w arunkach, jakoteż na niezupełnie od- 
powiedniem urządzeniu zakładu, jednakże samój metody brehmerowskiej 
musi gorąco bronić, bo o skutkach jej na sobie i na innych chorych naocz
nie się przekonał. Na zarzut, jakoby natryski i nacierania przekrwienie 
płuc wywoływały, odpowiada, iż chwilowe przekrwienie wewnętrznych narządów 
pod wpływem krótko trwającego skurczu naczyń skórnych przy początko
wym działaniu zimna, jest małoznaczącem w obec następowego rozszerzenia 
powierzchownych naczyń, które w następstwie odprowadza krew od wew
nątrz, a tem samem krążenie w płucach ułatwia. Pobudzenie oddechania 
za pomocą natrysków, a zwłaszcza gimnastyką płucną, także opróżnia żyły 
z ich treści, to też krwotoki pochodzące najczęściej z krwi żylnej płuc po
winny przy zastosowywaniu powyższej metody stać się rzadszemi, o czem 
również prelegent m iał sposobność się przekonać.

l)r. Tarnawski.

M E D Y C Y N A  S Ą D O W A .

Przegląd toksykologiczny.

|. Otrucie  arsenowe.

a) W  a c h  t e r  przytacza cztery przypadki o t r u c i a  w o d o m  a r s e 
n o wy m,  które się wydarzyły u 4-ech Włochów trudniących się graniem na 
katarynkach i sprzedażą baloników dziecinnych. Do wypełniania tych balo
ników posługiwali się wodem otrzymywanym z opiłek cynkowych blachar
skich i będącego w handlu kw. siarkowego. Tak cynk, jakoteż i kw. siarko
wy tego gatunku zawiera pewną ilość arsenu. Przy wytwarzaniu się wodu 
powstaje jednocześnie gaz wodo-arsenowy, którym się potruli. Jeden z nich, 
silny mężczyzna um arł 9-go dnia. Przypadami spostrzeganemi u nich były 
mianowicie: parcie na stolec,/ rzeżączka (stranguria) i całkowito od czasu do 
czasu zadzierżonie moczu. Ślady arsenu okazywały się w żółci, we krwi 
i w mózgu, jeszcze 10-go dnia po zatruciu. W ypadek oględzin pośmiertnych: 
otrucie wodom arsenowym, rozkład krwi, zatkanie ceweczek moczowych ciał
kami krwi, nieżyt jelitowy, niedokrewność, stłuszczenie serca. — Ważnem 
w epikryzie jest dowód, że się ustrój pozbywał arsenu, wydzieliną nerkową. 
Próbka moczu krwawego wszystkich tych otrutych okazywała 2-go dnia 
w rurce przyrządu Marsha obłoczek cisawy, i błyszczący, daleko wybitniej
szy niż inne części zwłok. ( Viertljalirschft fu r  ger. Med. X X V III , Z. 2.)

A. Kr.
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b) Pomimo licznych, prawnych rozporządzeń i ostrożności, a r s e n  zdaniem 
C. E d l i n g a  (Ilygieia XL. 7. 8, 363. Juli 1878.) jest trucizną najczęściej 
w S z w e c y i  używaną, zwłaszcza też w zabójstwach przez truciznę najczęściej 
niem się posługiwano. Łatwo go dostają pokątni uzdrawiacze i oszuści le
karscy i używają dowolnie do rzekomego leczenia chorych. Umywania ar
senowe tak w Norwegii, jak  i w Danii w tak powszechnóm u weterynarzy 
są. użyciu, że go rocznie 1000 funtów spotrzebowują. N i k o ł a j  A. J u n c k e r ,  
(Ilosp. Tidende 2. li. V. 50. 1878).

c) J a d e r h o l m  badał c y g a r n i c z k i  p a p i e r o w e  i znalazł w nich 
arsen (Hyg. X L . 5. Svenskałak S. 99. Maj 1878). Nic tylko te, które powierz- 
chu były zielono zabarwione zielenią arsenową, ale i niezielone zawierały na 
wewnętrznej stronie arsen, mogący naturalnie bardzo łatwo stawać się źródłom 
otrucia.

d) E d 1 i n g przytacza p r z y p a d e k  o s t r e g o  o t r u c i a  a r s e n o w e 
go z przebiegiem śmiertelnym, które powstało w s k u t e k  n i e o s t r o ż n o ś c i .  
Pewna gospodyni widząc biały proszek podobny do krochmalu, rozsypany 
obok paczki z krochmalem, i sądząc, że się wysypał z tej paczki, dodała 
takiego krochmalu do kaszy. Troje dzieci i m atka spożywały tę kaszę. 
W krótce zachorowało dziecię najmłodsze będące jeszcze przy piersi. Zaczęło wy
miotować, ale po nakarmieniu go piersią zasnęło, z którego to snu się później 
zdrowo zbudziło. Zarówno i dwoje starszych dzieci zachorowało na wymioty, 
dawano im mleko i także na drugi dzień pozdrowiały. Dla doświadczenia 
zjadł tej kaszy dwie łyżki 18-to letni pasierb matki tych dzieci, lecz oprócz 
lekkich nudności żadnych złych skutków nie doświadczył. W  kilka godzin 
zachorowała matka, wystąpiły boleści w żołądku i obfite wymioty przecią
gające się przez całą noc następną. Przyzwany nazajutrz lekarz podał wo- 
danu żelezisto magnowego, poczćm uspokoiły się wprawdzie nieco gwał
towne wymioty, ale się zresztą stan chorej nie poprawił. Nastąpiło rozwol
nienie żołądka, bólów silnych nie było, w ogóle jednak stan się pogarszał, 
a 7-go dnia chora skończyła życie.

Przy oględzinach znaleziono w przełyku bł. śluzową gładką, mięśnie 
serca żółto popielato, wątrobę ciastowatą, na przecięciu żółto popielatą, na 
nożu przecinającym nalot tłustawy, nerki zwietrzałe, opona ich łatwo się 
oddzielająca z istotą korową żółto popielatą. Bł. śluzowa żołądka żółcią za
barwiona, oddziaływająca alkalicznie, pokryta małemi i większemi wrzodzi- 
kami o brzegach nierównych i poszarpanem dnie. W  rozmaitych miejscach 
żołądka i dwunastnicy znajdowały się białe ziarnka, jakby wklinowane w bł. 
śluzową. Ziarna te zebrano ważyły 10 cgr. a składały się z kw. arsenawego. 
W  kaszy znaleziono 5 cgr. takich ziarn. Z dalszych poszukiwań okazało 
się, że arsen pochodził od nieuprawnionego do wykonawstwa weterynarza, 
który mieszkał w tym domu. Jedna z córek nieboszczki znalazła ten pro
szek rozsypany na podłodze, a mając go za krochmal, zebrała i obok zawi
niętego w papier krochmalu w szafie położyła, w której przez matkę znale
zionym został. Podczas, gdy dzieci lekko tylko odchorowały, ponieważ praw
dopodobnie małą tylko ilość trucizny spożyły, matce największa, jak  się 
zdaje, dostała się część. Zjadła ona tę część kaszy, która się została na 
spodzie garnka, gdzie się zapewne największa ilość arsenu nagromadziła. Po
dług przybliżonego rozliczenia musiała m atka spożyć 12 cgr. trucizny. (Selim 
Jahrb.) 1879 N r. 2). A. K.

e) P r z y p a d k i  o t r u c i a  p r o s z k i e m  f i j o ł k o w y m .  Prof. 
T i d d y  opisuje, iż następne zdarzenia sprawiły niedawno w Anglii wielkie wra
żenie: W jednej z dzielnic Londynu zdarzyło się nagło kilka przypadków śmier
ci u noworodków wśród jednakich wybitnych objawów i dało powód do sądo
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wych dochodzeń. Okazało się, przy tycli ostatnich, iż to wszystkie dzieci za
sypywano tak zw. proszkiem fijołkowym zawierającym znaczne ilości kw. 
arsenawego (według T i d d e g o  nie mniej niż 3S-5 °/0.)

Co do dwóch tych przypadków posiadamy dokładne opisy choroby 
i sekcyj. Pierwszy przypadek dotyczył dziewczynki urodzonej 29 Maja cał
kiem zdrowej i silnej. Zaraz po urodzeniu okąpano ją, i zasypano na ca
lem ciele proszkiem fijołkowym, którym też kilkakrotnie w ciągu dnia po
sypywano części płciowe. Już dnia następnego pojawiło się znaczno zaczer
wienienie i zadrażnienie skóry na rożnych częściach ciała, zwłaszcza w oko
licy żołądka, co znów skłoniło do pilnego i obfitego (w ogóle 4 razy w cią
gu dnia) zasypywania. Trzeciego dnia skóra okazywała silne zaczerwienienie, 
a na niektórych okolicach, zwłaszcza na pępku, ramionach i w około poch
wy chorobowe, żółto płowe zabarwienie. Przywołany lekarz (I)r. Brown)  
zalecił zastąpić proszek, który mu się podejrzanym wydawał, zwykłą skrobią. 
Mimo to wzmogły się objawy chorobowe, tak iż na niektórych miejscach skó
ry pojawiła się zgorzel a dziecko zmarło 7 Czerwca, zdaniem D ra B r o w n a ,  na 
wyniszczenie w skutek zewnętrznego użycia trucizny drażniącej.

W  19 dni po śmierci, a w 12 po pochowaniu zrobiono sekcyję i usku
teczniono badanie narządów przyczem znaleziono w wątrobie P5 grm., w żo
łądku i kiszkach 1 gram, a wreszcie części ciała 4 gramy arszeniku, tak iż 
w ogóle udało się wykryć niewątpliwie prawie 6-5 grama trucizny, nie li
cząc tych ilości, niezawodnie znacznych, których nie można było wykazać.

Wdrugim przypadku rozchodziło się również o dziewczynkę zdrową, uro
dzoną 11 Czerwca, którą także obficie zasypano proszkiem fijołkowym. 
W krótce po jego użyciu wystąpiło wybitne zaczerwienienie skóry, dalej 
wymioty i rozwolnienie, któreto przypady trwały bez przerwy aż do dnia 14 
życia, w którym śmierć nastała. Przy sekcyi znaleziono w żołądku silne 
zapalenie, błonę śluzową tegoż obficie wybroczynami obsianą, a w dwunastni
cy błonę mocno zadrażnioną. Błona śluzowa kiszek cienkich w niektórych 
częściach w podobnym się stanie znajdowała. Rozbiór chemiczny wykazał 
obecność arszeniku w żołądku i w kiszkach, do 2 gramów tegoż w śledzio
nie, -1 gram w wątrobie, a wyraźne ślady w nerkach.

W  proszku fijołkowym, który w tym przypadku znaleziono, wykryto 
ilość arsenu prawie 38-3 %.

Na dwie okoliczności zwraca T i d d y  uwagę w obu tych przypadkach. 
Najpierw na to, w jak i sposób tak znaczne ilości trucizny dostały się do 
ustroju? Odpowiada on na pytanie to w ten sposób, iż już zupełnie zdrowa 
skórą posiada w wysokim stopniu własność chłonienia trucizn, a że zadraż
nione i owrzodziało powłoki skórne czynią to jeszcze łatwiej i w większej 
ilości, że dalej, ponieważ proszek rzeczony zawierał tak znaczno ilości arse
nu, dostawała się też wielka jego ilość przy zasypywaniu do dróg oddecho
wych, gdy także błona śluzowa pochwy i kiszki stolcowej, części obficie pro
szkiem posypywanych, ułatwiały wessanio trucizny.

Jako drugą wybitną okoliczność, zasługującą na uwagę, T i d d y  przytacza 
to, że oba trupy dziecięce szybko zgniliźnie uległy, gdy przecież wiadomo, 
że przy zatruciach przez wewnętrzne użycie arszeniku zgnilizna bardzo po
woli postępuje.

Chociaż T. mniema, iż domieszka arszeniku była skutkiem zanieczysz
czenia nicrozmyśhiego, to przecież wypada zalecać zaniechanie użycia prosz
ku fijołkowego i zastąpienie tegoż skrobią zwykłą, do której, gdy idzie oto, 
aby pachniała, można dodać bez szkody kilka kropel wody kolońskiej. (The 
Lancet 1878 st. 250.— W. m. Wochschrft. 1879 N . 17).

Dr. Grabowski.



—  200 —

I I .  A. G a u t  i e r .  Nowa metoda oznaczan ia  jakościowego i ilościowego metali t ru ją 
cych, wprowadzonych w małych ilościach do is to t  organicznych.

Do oznaczenia ilościowego autor używał metody nowej, dozwalającej 
oznaczyć i oddzielić małe ilości wszystkich prawie trujących metali nawet 
gdy są pomieszane. Jestto o ile mu wiadomo jedyny sposób wykrycia śla
dów ołowiu, jakie zawierać mogą istoty organiczne. W szczegółowym przy
padku, którym się zajmował, nie mając poszukiwać ani arśzeniku, ani rtęci, 
postępował tylko jak  następuje: Istoty wysuszone w suszarni z żelaza ema-
lijowanego napuszczał czystym kwasem azotowym, (saletrźanym) NO 5  i zwę
glał przy niskiej ciepłocie nad lampką szklaną w przestrzeni wolnej od pyłu, 
przedmiotów miedzianych o tyle, o ile wydają one produkta pachnące lub 
lotne. Następnie, tłucze się je  drobno i wyciąga wodą wrzącą zakwaszoną 
kwasem azotowym. Węgiel wypraża się potem powoli w ciepłocie czerwo
ności powstającej i w przystępie powietrza, i odparowuje się opłóczyny. 
Ciecze te w ogóle nie zawierają miedzi, ale tylko jej ślady, bo metal ten 
bywa prawie całkiem zatrzymany przez węgiel. Popiół ze spalenia tego 
metalu zmięszany z wytworami wyparowania opłóczyn zakwasza się małą 
ilością czystego kwasu siarkowego (siarczanego, S03), ogrzewa się następnie 
dopóty, dopóki wywiązuje się kwas azotowy lub azotawy,— potem praży się 
i pozostałość roztwarza nadmiarem wody, zagotowuje się, chłodzi i cedzi po 
upływie doby. Ołów i cyna zawarte w istotach badanych, zostają w ten spo
sób na cedzidle, a cała ilość miedzi przechodzi do rozczynu w postaci siar
kami. Strąca się następnie metal ten za pomocą dwu ogniw 13 u nz en a za
kwasiwszy miernie płyn przecedzony, wymywa się po upływie 48 godzin 
przez kolejne zlewanie, nieprzerywając jednak prądu; wysusza się w gazie 
wodu z 'zwykłemi ostrożnościami blaszkę platynową pokrytą miedzią, waży 
się ją, a po rozpuszczeniu metalu w kwasie azotowym i ponownóm wysu
szeniu znów się odważa. Różnica w wadze między temi dwoma odważe- 
niami daje wagę miedzi.

Co się tyczy o ł o w i u  i cyny,  jeżeli się .znajdowały w rozbieranych 
istotach to oba te metale zostają na sączku, na którym umieszczono popioły 
zakwaszone kwasem siarkowym, jeden w postaci siarkanu, a drugi w posta
ci kwasu cynawego (ac. metastanniąue). Są one tam zmięszane z pewną 
ilością siarkanu wapniowego i z fosforanami kwaśnemi. Aby wykryć i oddzie
lić te oba metale, postępuje się w następny sposób: Gotuje się przez kilka 
godzin poprzednią mięszaninę z małym nadmiarem kryształów wodanu ba
rowego. W szelkie siarkany zamieniają się na tlenki, ołów na wodan ołowio
wy lub ołowian barowy, a cyna na cyniany. Nalewa się kw. solnego czy
stego 1 gorącego, i cedzi przez szkło stłuczone. Ołów, cyna i rozpuszczalne 
fosforany przechodzą do rozczynu kwaśnego. Spłukuje się kilkakrotnie po
zostałość rozcieczonym kw. solnym, a następnie wodą wrzącą celem wy
ciągnięcia wszystkiego chlorku ołowiu i mięsza się te opłóczyny przecedzo
ne z ciepłym rozczynem kw. solnego. Z cieczy jasnej lub mętnej, nader 
kwaśnej, strąca się oba metale kw. siarkowo do wy m. Zbiera się na sączku 
siarczki i wymywa wodą zaprawioną kw. siarkowodowym, a następnie, celem 
oddzielenia ich, wkłada się sączek do rozcięczonogo i letniego wielosiarczku 
alkalicznego, który rozpuszcza siarczek cyny, a osadza siarczek ołowiu. Strąca 
się następnie cynę z rozczynu kilku kroplami kwasu i wypraża jej siarczek, 
utleniwszy tenże przez kilkakrotne dodanie kw. azotowego. Siarczek ołowiu 
zamienia się w podobny sposób na siarkan, i jako taki może być oznaczony.

Metoda tu podana nadaje się w szczególności do wykrywania ołowiu 
w istotach organicznych. Liczne doświadczenia przekonały autora, że co 
najmniej 950/o wprowadzonego metalu daje się w ten sposób wyciągnąć. (Ann. 
d'hyg. publ. 1879. N r. 1). Dr. Grabowski.
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I I I .  L e l o i r  i P o u c h e t .  Obecność ołowiu w irzev;ach po otruciu ołowiowem.

PP . L. i P . wykryli obecność ołowiu w mózgu i w nerkach chroego 
na oddziale P . Yulpiana i to z największą dokładnością, we trzy miesiące po 
zaprzestaniu wszelkiej roboty. Poszukiwania ołowiu w trzewacb dokonane 
zostały w pracowni chemii histologicznej, przy pomocy P. G a u t i e r ,  za po
mocą sposobu opisanego przezeń w artykule o zachowkach pokarmowych za
barwianych solą miedziową. Przy tym sposobie badania PP . L e l o i r  i P o u 
c h e t  zdołali oddzielić i rozpoznać znaczną ilość ołowiu w mózgu i nerkach. 
Do badań swoich użyli po 150 gramów jednego i drugiego trzewa. Co się 
tyczy wątroby i śledziony, wypadki badań okazały się albo ujemne, albo co 
najmniej wątpliwe. W  mięśniach i kościach, a również w rdzeniu pacierzo
wym, nie przedsiębrano poszukiwań.— (Ann. d’hyg. publ. 1879 Nr. 2).

A. K.

D R O B IA ZG I SĄDO WO - L EK A R SK IE .

L e s s  e r .  P rzyda tek  ku ocenieniu próby usznej.

W rozpraw ie swojej co do zachow yw ania się  jam y  bębenkow ej, " W e n d t  przycho
dzi do w niosku, że gdzie podśció łka  b ł. śluzowej jam k i bębenkow ej znajdzie się całk iem  
dobrze jeszcze ukształconą, tam  nie m ia ło  m iejsca energiczne oddychanie, an i w ew nątrz 
m acicy, ani po u ro d zen iu ; gdzie zaś ta  podśció łka  znalezioną będzie w rozpadzie, bez 
widocznego gołem  okiem  nabrzm ien ia, wnosić m ożna, że m ia ło  m iejsce oddychanie silne, 
czyto w ew nątrz m acicy, czy po porodzie; że isto ta , ja k ą  zastajem y w jam ie  bębenkow ej: 
pow ietrze, potok, śluz porodowy, ciecz k loaczna, o taczać m u sia ła  otw ory oddechowe 
w czasie tego silnego oddechu. N a zakończenie pow iada W e n d t : —„zdaniem  m ojem  p ró 
b a  uszna może pon iek ąd  zastąp ić  próbę p łu cn ą , jeżelibyśm y m ieli orzekać o życiu p ło 
du, któregoby ty lk o  głow a, bez reszty  c ia ła  p rzedstaw ioną b y ła  lekarzow i."  N a t h m a n  
zostaje całk iem  w zgodzie z tym i w nioskam i, B l u m e n  s t o k  w aru je  sobie n iek tó re  dość 
w ażne zastrzeżenia, L i m a n  zaś oględzinom bębenkow ym  przy zn a je  ty lk o  znaczenie ubo
czne, n ie  rozstrzygające. W szystk ie  to zdan ia  op iera ją  się n a  spostrzeżeniach  w zględnie 
n ie  licznych. L e s s e r  dokonał oględzin n a  42 now orodkach, z k tó ry ch  13 by ło  nieżywo 
urodzonych 16 żyło  ty lko  k ilk a  chw il po urodzeniu, 13 zaś żyło k ilk a  godzin lub  dni 
poza m acicą. W niosk i iego są następ u jące :

P ło d y  nieżywo urodzone, 7-io m iesięczne m ają  jam k ę  bębenkow ą w ypełn ioną  cie
czą ; 2) treść  w jam ce zaw arta  n ie okazu je  tej tożsam ości zupełnej z treścią  dróg oddecho
w ych, iżby z tąd  w nosić m ożna: że obie z jednego  ź ró d ła  pochodzą, że obie w skutek  od
dychan ia  śród m acicy, zpowodowanego b rak iem  tle n u , w stąp iły  do siedzib sw oich; 3) stan  
ucha w ew nętrznego n ia  zm ienia się w sku tek  k ilk u  oddechów zew n ą trz-m ac iczn y ch ; 4) po 
k ilkogodzinnem  dopiero oddychaniu  znajdzie  się pow ietrze obok cieczy w uch u  wewnęt- 
rznem . Szybkość, z ja k ą  ciecz ustępu je  m iejsca pow ietrzu , n ie  zostaje w statecznym  
stosunku z trw aniem  życia poza m acicznego ; 5) oddychanie śródm aciczne n ie sprow a
dza zm ian w treści zaw artej w jam ie  bęb en k o w ej; części sk ładow e potokowe znachodzą 
się w uchu  w ew nętrznem  noworodków, czy one zn a jd o w a ły  się w stan ie  bezdechow ym  
ozy tćż zam artw iczem .

Podjąw szy zasługę B i u  m e ń s to  k a ,  k tó ry  pierw szy op isał przypadek , gdzie w jednej 
jam ce bębenlcowój dziecka żywcem  pogrążonego w wodzie znaleziono ciało obce podobne 
do znajdu jących  się na  dnie wody, zas trzeg a  się w yraźn ie  przeciw  jego zdan iu , jak o b y
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badan ie  jam ek  bębenkow ych  zdolnem  było w yjaśnić b łęd y  popełnione przy  rozw iązaniu, 
ozy było w skazanćm  p rzy śp ieszen ie  porodu i czy położna lub  położnik przez zan ied b a
nie nie przyczynili się do śm ierci dziecięcia. R easum ując  w końcu  cennej d la  m edycyny 
sądowej rozpraw y swojej p o w ia d a : przez bad an ie  jam k i bębenkow ej, m ożem y jodynie  
ale  wcale nie w każdym  przy p ad k u  wyświecić:

1. Że dziecię u m arło  w k ilk a  godzin po urodzeniu; (u płodów  niedonoszonyoh 
stan  płodowy uch a  w ew nętrznego przechow ać się może do 24 godzin po u ro d z en iu );

2. że po u rodzen iu  u to n ę ło ; bo w jam ce bębenkow ej znajdu jem y  części sk ładow e 
cieczy, w k tórej u tonęło , chociaż to n iekoniecznie zawsze się zdarza .— Vjschr. f. ger. Meil. 
487.9. II. I.— D. Ul. W . Nr. 13. A. K.

Dr. G u s s m a n n  w Sztu tgardzie  podaje dwa przypadki ro z d a rc ia  bł.  dziewiczej 
w sposób rzadko spos trzegany .  Dw a te p rzy p ad k i tem się odznaczają, że przy pierw szem  
spó łkow aniu  bł. dziew icza ro zd artą  została  n ic od Brzegu wolnego, ja k  się to najczęściej 
w ydarzać zwykło.

Jed n a  z tych  osób m a la t  21, s tan u  w olnego, dobrze zbudow ana, k tó ra  przed  dwo
m a la ty  ze znacznym  bolera i n iepośledn ią  u tra tą  k rw i została  rozpraw iczoną. Osoba ta  
n ie ro n iła  n igdy, an i też n ie rodziła . Zew ńętrzno cz. płciow e siln ie  są rozw in ięte ; gęsto 
porosłe w arg i w iększe zak ry w ają  całkow icie  w arg i m niejsze i k u  ty łow i ty lko  nieco od 
sieb ie  odstają; w ędzidołko dobrze zachow ane. P rzy  rozw ieraniu  w arg  spostrzega się po
nad wejściem  do pochwy p ła te k  m ięsisty pom arszczony, zw ieszający się k u  dołowi, p rz y tw ie r
dzony poniżej u jśc ia  cew ki moczowej więcej ku  p raw ej stron ie  od lin ii środkow ej, p rze
b iegający od tego m iejsca w zdłuż ściany bocznej. "W tym  p łacie  b y ł okrąg ły  otw ór n a  
1 ctm . od cew ki moczowej a  n a  0-5 ctm. od wolnego brzegu, przez k tó ry  to otw ór moż
na  przeprow adzić wygodnie palec  m ierny. Brzeg otw oru by ł cieńszy od reszty  p ła tk a , 
a  n ie okazyw ał w yszczerbienia an i b lizny żadnej. Otwór ten  b y ł oczywiście otw orem  
b ł. dziewiczej, a  p ła te k  cały  bł. dziewiczą. In n e  części tćj b łony rozdziela ły  się na  trzy  
p ła tk i  różnej w ielkości, przyczepione do praw ej, do ty lne j i do lew ej śc iany  pochwowej. 
P rzy m y k ając  szparę srom ną, m ożna by ło  tc 4 p ła tk i tale do siebie zbliżyć, że p rzed sta 
w ia ły  w yraźnie p ierw o tną  postać bł. dziewiczej.

"Widzimy z tego, że u  tej dziewczyny znajdow ała  się szeroka, m ięsista, obrączko
w a ta  bł. dziewicza,(z otworom  położonym  odśrodkow o ku  górze. B ło n a  ta  przy  bardzo g w a ł
townym i pi-zez silnego mężczyznę w ykonanćm  spółkow aniu  zo sta ła  p rzed a rtą  pom iędzy 
otw orom  a śc ianą  ty lną . T ą się też okolicznością tłóm aczy ból znaczniejszy i krw otok  
w iększy przy tćj sp raw ie  m iłosnej.

D rugi p rzypadek  odnosi się do dziew ki 23 le tn ie j, rozpraw iczonej p rzed  7-iu m nićj 
więcej la ty , z w ielk im  bólem  i krw otokiem . Części płciow e znakom icie rozw inięte, szpa
ra  srom na nieco rozw arta; ścianę p rzedn ią  w idać dość głęboko. P rzy  ścianie ty ln ie j poch
wy przyczepiony je s t  szeroką podstawą p ła te k  m ięsisty, jęd rn y  i pom arszczony b łony  dzie
wiczej. Po  rozw arciu  szpary  okazuje się blisko wolnego brzegu górnego otw ór ow alny 
drożny  d la  p a lca  w skazującego. Otwór ten  ku  bokom  ostro odgraniczony; k u  ty łow i two
rz y ła  się w niem  ry n ien k a , podobna do zabliźnionego rozdarc ia . Po  żadnćj z dwóch 
stron  w ejścia do pochwy nie m ożna by ło  dostrzedz resztek  bł. dziewiczej; jed y n ie  pod 
ujściem  cewki moczowej, w k ie ru n k u  poprzecznym  od strony praw ej ku  lew ej, rozpięty 
b y ł dość znaczny p ła tek .

Podobne p rzy p ad k i rozdarcia  bł. dziewiczej, z zachow aniem  otw oru obrączki 
dziewiczej, spostrzegał także  Ł a n d o s b e r g e r .  Jed en  z n ich  odnosił się do kobiety, 
k tó ra  już k ilk a  porodów odbyła, (Arch. f. Gyndk. X III . 3. 1878. — SchmidCś Jahrbb. 1879. 
Nr. 1.)

A. K.
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Doc. Dr. O b e r  s to  i n o r  n a  posiedzeniu  e. k. To w. lekarsk iego  w W ied n iu  dnia 
18 K w ietn ia  1879 m ia ł w ykład o w strząśn ien iu  rd zen ia  kręgowego, z k tórego w yjm ujem y 
n astępne  szczegóły: O czysteni w strząśn ien iu  rd zen ia  kręgow ego może ty lko  w tedy być 
mowa, gdy w sk u tek  jednorazow ego silnego lub częściej pow tarzanego, a  m niój gw ałtow ne
go, u razu  trafiającego pośrednio  lub  bezpośrednio stos kręgow y n asta je  zboczenie w czyn

nościach  rd zen ia  kręgow ego, chociaż zaraz po szkodliw ym  w pływ ie n ie m ożna w ykazać 
an i przypuszczać grubszych zm ian anatom icznych w tym  narzędzie. Vi togo w y n ik a  podzia ł 

na  form y: o s t r o  p o w s t a j ą c e  i p o w o l i  s i ę  r o z w i j ą c e .  O tych  o sta tn ic h  m ało wiemy. 
IC onduktorow ie.ko le i konnych w ystaw ieni n a  c iąg łe  w strząśnienio  c ia ła  m ają  po pewnym  
p rz ec ią g u -cz a su  okazyw ać lekk ie  n iedow łady  (paeesis), n iepew ność chodu itd . Dobrze 
znane i zbadane są ostre w strząśnienia rdzen ia  k ręgow ego, k tó ry ch  przyczyny dadzą się 
zebrać w trzy  g ru p y : 1) u razy  (uderzenia, po trącen ia , u p ad k i na  stos kręgow y lub  z roz- 
kraczonom i nogam i); 2) z ran ien ia  postrzałow e stosu kręgow ego; 3) zderzenia  się pociągów 
kolei żelaznej.

Często w ystępują  objaw y c ie rp ien ia  rd zen ia  kręgowego, dopiero po up ływ ie  d łu 
giego czasu, n aw et po la tach  po w strząśnieniu , i w łaśnie tak ie  p rzy p ad k i przeb iegają  
praw ie  zawsze niepom yślnie. Do sta łych  objaw ów w strząśn ien ia  rd zen ia  kręgow ego n a 
leżą porażen ia  i zn ieczu len ia  zw łaszcza dolnej połow y c ia ła  w raz z pęcherzem  i zdzier- 
gaczem  szyi.

Czasem zauw ażyć m ożna przem ija jące  m oczenie k rw aw e, rozleg łe  odleżyny n iena- 
leżą toż do rzadkości. Objaw y podrażn ien ia  (drgaw ki, sku rczen ia , c ierpn ien ie  w skórze itd.) 
d a ją  się odnieść praw ie  zawsze do następow ego z ap a len ia  rdzen ia  kręgow ego Gdy w y
stęp u ją  także i psychiczne objaw y (nie rzadko  pod postacią postępującego porażen ia) w ta 
k ich  razach  praw dopodobnie razem  z rdzeniem  doznał w strząśn ien ia  i mózg. W  31'6°/0 
(z 63 przypadków ) n asta ło  zupełne w yleczenie, a  w 26-2 °/0 n a s tąp iła  śm ierć w sk u tek  
zran ien ia .— Co do ra n  postrzałow ych rd zen ia  kręgowego, to znajdu jem y w w ielk iem  dziele, 
któro  A m erykan ie  północni w ydali po wojnie z S tanam i południow em i, m a te ry ja ł n ad er ob
fity, chociaż n ie  opracow any szczegółowo. Przytoczono tam  do 700 tak ic h  z ran ień . P ro 
cent śm iertelności wynosi p rzy  z ran ien iach  części karkow ej rd zen ia  kręgowego 70°/o, czę
ści grzbietow ej 63-3°/01 a  części lędźwiowej 45.5°/o. Co do w strząśnień  rdzen ia  kręgowego 
przy  zderzen iach  pociągów na  ko lejach  żelaznych  dosta rcza ją  nam  znów obfitego m ate- 
ry ja łu  A nglicy , k tó rzy  naw et n a d a li tćj chorobie osobne m iano: Railway-spine. P re leg en t 
opowiodział k ilk a  p rzypadków  tu  na leżących  i o k aza ł p re p a ra ta  patologiczne. (W. med. 
Presse 1879. N. 17). A. K.

\

W IADO M OŚCI OSOBOW E. N am iestn ik  m ianow ał D ra  G ustaw a B i e l a ń s k i e g o ,  
asy sten ta  lekarsk iego  w  Brzozowie, lekarzem  pow iatow ym  I I  k lasy  w Ł ańcucie , a  D ra  Teo
dora  P a w l a s a ,  b. asysten ta  k lin ik i pedyjatrycznój w Uniw. k rakow skim , asystentem  
lekarsk im  w Brzożowie.

Nekrologija. W B ordeaux  u m a rł Dr, A u z o u y ,  lek a rz  naczelny zak ład u  d la  
o b łąkanych  i docent chorób um ysłow ych; w r. 1874 og łosił rozpraw ę p. n. U ćpilepsie  

laruee detitml la juridietion criminelle. Paris irnpr. Donnaud.
W  M eranie zm arł D r. E b e r h a r d t  lek a rz  p ra k ty k u jąc y  n a jp ie rw  w R adym nie, 

później w P rzem yślu .
W  G łogowie (pow. rzeszow ski) zm arł d n ia  7 K w ie tn ia  w 66 roku  życia Di-. M i

ko łaj L i s o w s k i  b. asystent k lin ik i] lekarsk ie j U niw . k rak o w sk ieg o  (za czasów B r o -  
dowiozą) .

W dniu  14 Czerwca rb. zm arł w Rzeszowie Dr. M arcelli P c d o n k o w s k i ,  licząc 
la t  53. B y ł p rym ary juszem  szp ita la  powszechnego w Rzeszowie.
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Redaktor odpowiedzialny: Dr. S tan isław  Janikow ski.

Od d. 1 Lipca 1878 z. wychodzi w Krakowie pod redakfeyją Dra W ła
dysława W i s ł o c k i e g o ,  kustosza biblijoteki Jagiellońskiej.

„Przewodnik l)il>Iijografiezny“
miesięcznik dla wydawców, księgarzy, antykwarzy, jakoteż ezytającyh i ku
pujących książki. Każdy Ner w objętości ’|2— 1:/2 arkusza druku w zwykłej 
8-ce, 49 wierszy (60 petytowych) wysokiej, zawiera dwa działy: 1. JBibli-
jografiję właściwą bieżącą; 2. Ogłoszenia czyli inseraty księgarskie, drukar
skie, autykwarskie i t. p.

W aru n k i p renum eraty:
całorocznie 1 złr., —  cent. z przesyłką 1 złr. 24 cent. 
półrocznie — „ 50 „ „ — „ 62 „
kwartalnie —  „ 28 „ „ — „ 34 „
miesięcznie— „ 10 „ „ —  „ 12 „

Opłata od ogłoszeri za każdą ' /l0 część strony 50 cnt. za całą stronicę 
czyli 61 wierszy petytowych 5 złr.

Księgarniom i antykwarniom, jakoteż redakcyom pism naukowych i li
terackich, prenumerującym dla swoich czytelników znaczniejszą liczbę egzem
plarzy, c dstępuje się stosowny rabat, mianowicie przy każdych 20 exempla- 
rzaeh 7r> część stronnicy czyli 10 wierszy petytowych bezpłatnie do ogłoszeń.

Prenumeratę w gotówce i wyraźnie pisane ogłoszenia przesyłać należy 
za pośrednictwem księgarni krajowych i zagranicznych najdalej do 30 każde
go miesiąca albo do księgarni Gebethnera i Sp. w Krakowie, albo do reda
ktora „Przewodnika biblijograficznego.“

Ś w i e n  d o b o r o w a  l i m i e  h m a n i i o n a nc c c  c

po 5 0  c e n tó w  p od w ójn ą  ig łą  k o śc ia n ą
(dla dwojga dzieci) rozseta każdego czasu.

Spiegel
w Żółkw i.

Dr. M aurycy Ż eb ro w sk i
zawiadamia Szanownych Panów Kolegów, że tak jak  w roku zeszłym ordy
nować będzie w Gleichenbergu (w Styryi) z początkiem maja r. b., a w mie

siącach zimowych w Meranie.

TR EŚĆ : U w agi o odw ie trzan iu  czyli dezinfekcyi pościeli i odzieży u ło ży ł prof. Dr. J a 
n i k o w s k i .  (Dok.)— Kronika i Rozm aitości.— Statystyka lekarska.— Spraw y tow arzystw  lek. 
Posiedzen ia  sekcyi lw ow skiej. Tow. lek . gal. — M edycyna sądowa: P rzeg ląd  toksyko
logiczny — Drobiazgi sądowo-lekarskie. — W iadomości osobowe. Nekrologija. ■— Ogłoszenia.

.Nakładem Drów Grabowskiego i Janikow skiego. — W drukarni robudkiew icza w dzierżaw ie A. K oziańskiego.


